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ALBO LIGA NARODÓW, ALBO WOJNA
Jugosławia iąda bezwzględnego zadośćuczynienia 

za zbrodnię marsylską

i

[ V  G e n e w a .  21. 1t. Przetelefonowano tu 
f Wczoraj treść artykułu zbliżonej do r idu ju

gosłowiańskiego. białogrodzkiej ,.Vreme“. — 
Pismo omawiajac zamierzone kroki Jugosła
wii na terenie Ligi Narodów, stwierdza bez 
ogródek:

....Po marsvlskim mordzie na osobie kró
la. Jugosławia domaga sie całkowitego za
dośćuczynień^. które może otrzymać tv!ko 
orzez odwołanie sle do Ligi Narodów, albo 
i>rzez woine.

Jugosławia wybrała pierwsza dro^e.
Tylko na wypadek, jeśli ta droga okaza

łaby sie nieskuteczna, .i'"-wsławia zażada za
dośćuczynienia w inny sposób.

Liga Narodów bedzie miała do wyboru, 
albo spełnić swoje zadanie, albo go nie speł
nić. Ta druga możliwość iest jednak mał( 
Prawdopodobna dopóki Liga Naród.'. >v pra- 

■ Sfnie zachować swoia opinje i utrzymać sit 
l^rzynajmniei. jako ciężka biurokra»vczna in 

■Stytucja. która zresztą drogo kosztuje swo- 
. Ich członków.

Mocarstwa i sekretariat musza teraz za
stanowić się dobrze nad swem stanowiskiem 
Ponieważ idzie nie tylko o los Ligi Narodów 
ale także o bezpieczeństwo państw, a prze? 
to o nokói europejski.

„Politika" po nadzwyczaj gwałtownych 
atakach na Węgry pisze m. in.:

..Jugosławia nie straciła ieszcze nadziei 
że Liga Narodów napiętnuje czynniki odmowie 
dzialne za zamordowanie króla. Przez ener rf- 
czne zarządzenia i nrzez odpowiednie sank- 
cie należy usunąć wszelkie przeszkody, które 
Stola na drodze normalnego rozwoiu. nonie- 
waż w przeciwnym wypadku gwałty mnoży
łyby sie w takich rozmiarach, że nmtawiRM 
Pod znakiem zapytania nokót świata".

Artykuły te wywołały w Genewie nie
zwykle silne wrażenie. Nikt nie ukrywa, ż* 
Liga Narodów stałe obecnie przed naicmź 
szem 7. dotychczasowych zadań, k tó re ś  y-n 
d!Jwe rozwiązanie może ttietylko zncbwter

MATUSZKA SKAZANA NA ŚMIERĆ
B u d a p e s zt (PAT.) Wczoraj w pofu- 

Inie ogłoszono wyrok w sprawie Sylwestra 
Matuszkt. Sąd uznał Matuszke winnvm m r- 
ierstwa w 28 wypadkach i listowania mor
derstwa w 14 wypadkach i skazał go na karę 
Śmierci

•nstvtucła genewska. a!e wręcz sorowadzić 
na Europę n!eoh!icza!ne komnlikacie.

Francja siara się stepie ostrze 
wystąpienia Jugosławji

G e n e w a  (PA T) W czasie wczorajsze
go wspólnego śniadania francuskiego ministra 
snraw zagr. Lavala i 3-ch rmwstrów M'Je 
Fntenty dyskutowana bvfa for"1'* i r - ” r- 
b erze ane| Jfugnchiwn do r i'*5
w ęnrawip* *•--«•
cedure rozpatrywania Je i sprawy przez Lig? 
W koła i sekretarki mi • * * * > . * m v i  —r
'\*C‘7 (TrGJ \vio''7 p*, arv| 7  ̂  m'b'* ł * S5 '*> •£<**

wia ograniczy się tymczasem do v.„Laso
wania listu, zapowiadającego złożenie obszer 
nei noty w sprawie zbrodni marsylskiej i do
magającego sie wpisania sprawy na porządek 
Jzienny styczniowe! zwyczajnej sesji rady.— 
-Lamo memorandum jugosłowiańskie, którego 
'łożenie było zapowiedzianą na naibMższe 
Jni. zostałoby nrzesłane dopiero znacznie pó
źniej. Przewidnie sie. że kwestia formy ^ " lu  
ługosłąwji do Ligi bedzie w najbliższych 
in!ach przedmiotem zakulisowych negocjacvi 
Wczoraj wieczorem snrawa ta była przed
miotem narad unii bałkańskie!. Min. I.avał za- 
mierzą nozostać w Genewie do czwartku.

JUGOSŁAWIA ODEBRAŁA KONCESJĄ 
FRANCUZOM

R i a ł o g r ó d  (PAT) Jak słychać rz^d 
■<««rê tnw,"ńcki cofnij knn^eiłe na hud^we ko

I g i  | ) f « r n c ł o n : I » A c l : ! M t  K U V n W ’ S t W n ” '
' Mtn I <r=,'»n'v*«er,ł i .. Pn*T0’-“. —
n r?«d*f‘>wieipl t rago nst^t”rf>,To rn\var7vst'".’a,

JAK NAPRAWDĘ PRZEDSTAWIA SIE 
SPRAWA UCHWALENIA KONSTYTUCJI?

W a r s z a w a  (Tel. wł.) W związku z 
wczorajsza wiadomością na temat orać nad 
reforma konstytucji oraz możliwości zwoła
nia nadzwyczainei sesii seimowej w rra.iu dla 
uchwalenia nowei ordvnacii wyborczej, zwn 
eiliśmy sie do źródeł miarodainvch i ofrzvmn- 
liśm ' wyjaśnienie, że kolportowane na ten t° 
mat wiadomości sa naiznnelniei dowolne i 
wyssane z na'ea. W chwili obecne! bowie"' 
'rudno przewidzieć, iak rozwiną sie pracp 
nad rewizia konstytucii oraz kiedy ! w iakiw' 
formie uchwalona zostanie nowa ordynacie 
wyborcza. Faktem iest iedynie. że w mvśi 
obowiazuiT-ych nrzenjsów konstvtacvinvc' 
Senat w naih!iź?7ei przyszłości nr7',’cł' ' ,T" 
obrad nad projektem nowei konstytucii. Na

stąpi to zapewne zarsm po wznowieniu prac 
- lamentarnych. t. i. w grudniu bieżącego 
roku. Po uchwaleniu tego projektu nrzez Se- 
r at odesłany on zostanie, wraz z ewentualne- 
m| ponrawkami. Seimowi. Oczywiście, że w 
związku z uchwaleniem nowei konstytucii 
konieczna się stanie nowelizacja ordynacji 
wyborczej i innych ustaw podstawowych, ce
lem uzgodnienia ich z przepisami nowej kon
stytucji.

Czv Jednak izby parlamentarne ordynację 
wyborcza uchwala podczas bieżacei sesii zwv 
czainei. t. i. do 1 kwietnia 1935 r.. czy też w 
'vm celu potrzebne bedzie zwołanie sesii n°.d' 
zwyczajnej — dotąd żadne decyzje nie zona- 
dłv. (M.)'

CISZA W  ŻYCIC P C LIT Y C Z N E M  

Ministerstwa przygotowaną rozporządzenia wykonawczo 
do ostatnich dekretów

W a r s z a w a  (Teł. wł.) W bieżącym, 
wewnętrznem życiu polityczncm od dni już 
kilku panuie niemal zupełna cisza. Wpłynęło 
na to zarówno odroczenie sesii parlamentar
nej. jak i zakończenie pewnego kompleksu 
prac rządowych, które znalazły aprobatę na

ostatniem posiedzeniu Rady ministrów i Ko
mitetu ekonomicznego; wreszcie wviazd p. 
premiera Kozłowskiego na kilkodniowy odno 
czynek do Zakopanego. Mimo tei pozornej ci
szy trwała tednak prace wewnątrz noszeze- 

(Cląg dalszy na stronie 2-gIej)
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gólnych resortów przedewszystkiem nad u- 
staleniem rozporządzeń wykonawczych do o- 
gfoszonych w ciągu października dekretów 
P  Prezydenta oraz trwaja orace ustawodaw
cze nad projektami nowych ustaw, które w 
bieżące! sesli maja być uchwalone przez izbę 
parlamentarna.

Do tvch ostatnich prac w pierw szym  rzę
dzie należy oronekt ustawy o klasyfiku j’ 
gruntów, która wprowadzi reformę podatku

gruntowego. Jak długo okres obecnej ciszy 
będzie trwał, przewidzieć trudno. W kolach 
politycznych liczą sle z pewnem ożywieniem 
dopiero w pierwszych dniach grudnia b. r. — 
Punkt ciężkości zainteresowań rządowych 
przeniósł sie obecnie na teren miedzynarodo- 
wv do Genewy, gdzie rozooczvna.iaca się se
sja Ligi Narodów obejmuje szereg doniosłych 
zagadnień. (M.)

0O0

W IE L K IE  D Z IE Ł O  U JE D K O S T A JK IE N IA  P R A W A D O B IER A  KOŃCA
W a r s z a w a  (PAT.) Wczoraj w loka- 

m Kola adwokatów R.P. odbyło się uroczyste 
posiedzenie, mające na celu uczczenie do
tychczasowych wyników pracy nad ujedno
stajnieniem -dawstwa R.P. oraz upa
m iętnieni poniesiormeh wysiłków, których wy 
razem stało się ogłoszenie szeregu doniosłych 
i jednolitych u. Law, jak kodeksu zobowią
zań, kodeksu handlowego, karnego, kodeksu 
postępowano eywi'nego itd. Posiedzenie za
szczycił swoją obecnością min. Michałowski.

Posiedzenie zagaił dłuższem przemówie
niem prczcc zarządu głównego kola adw. R.P.
J. Dreszer. Następnie wicemarszałek Makow
ski mówił o procach komisu kody!i':acvjnej. 
Dyrektor den. 1 "in. sprawied’iwośei prof. Lu- 
tostański mówił o kodyfikacji prawa cywil
nego ze snecja^em uwzględnieniom kodeksu 
zobowiązań. Prezes nacze’nej Rady adwokac
kiej adw. Paschalski omówił unifikację ustro

ju adwokatury pc’ ..dej i zadania, jakie cze
kają ndv. . kafurę. Na zakończenie przemówił 
min Michałowski, Hóry podkreślił ujedno
stajnienie prawa polskiego oraz. zanik prawa 
rosyjskiego, niem' go i austrjackiego w 
poszczególnych dzielnicach Polski. Na pyta
nie, jakie czyny są karane, a jakie państwo 
uznaje za dozwolone, daje nam obecnie od
powiedź — mówił min. — jednobrzmiące dla 
wszystkich ziem Rz-litej prawo polskie. Na
stępnie min. Michałowski omówił przebieg 
prac nad stworzeniem całokształtu prawodaw
stwa polskiego i w zakończeniu stwierdził, 
że prowadzenie prac nad realizacją wielkie
go programu budowy jedno’iŁego i roddmego 
prawodawstwa zawdzięcza Polska śmiałej ini
cjatywie rządu, popartej przez naj’eosze ele
menty narodu i przeprowadzonej dzięki traf
nej metodzie dekretowanego uchwalenia ak
tów kodyfikacyjnych.

—-----oOo

S E N S A C Y JN Y  P R O C ES  P O LIT Y C Z N Y  W  S A A R Z E  

Prezydent Knox przeciw bantowi hitlerowskiemu
S a a r b r i l c k e n  (PAT). Wystąpi- io nie 

mieckiego frontu z zarzutami przeciw korni 
sji rządzącej w mcmorjale do Ligi Nar. na
brało wielkiego rozgłosu. Memorjał ten oraz 
raport komisji rządzącej wywołał ostrą pole
mikę.

Komisja rządząca rozesłała prasie, spo- 
wodu podania pr_ez niektóre dzienniki peł
nego tekstu r morjalu, nakaz ogłoszenia ra
portu komisji do Ligi Nar. oraz oficjalnego 
wyjaśnienia w odpowiedzi na wspomniany me
morjał.

W komunikacie tym komisja odpiera za
rzuty, że urzędnicy jej nie przestrzegali ta
jemnicy służbowej i neutralności oraz, że od
dawali skonfiskowane akta niemieckiego fron
tu do użytku zwłaszcza dziennikarzy. Na pod
stawie dochodzeń komisja wyjaśnia, że twier
dzenia o nieiegalncm zaopatrywaniu w broń 
emigrantów, są nieprawdziwe. Sprawcy wy
kradzenia opublikowanego przez niemiecki 
front listu, który geelużył za rzekomy dowód 
w tej sprawie, zostaną pociągnięci do odpo
wiedzialności sądowej. Wreszcie w związku 
z zarzutem zbrojenia iię przeciwn‘ków nie
mieckiego frontu dokonano ponownie rewizji 
w obozie tzw, frontu jedności, złożonego ze

zwolenników status q«o, przyczem nie zna
leziono u jego członków żadnej broni. Pre
zydent Knox złożył oficjalną skargę przeciw 
podpisanym pod memorjałem kierownikom 
niemieckiego frontu. Sprawa przybrała roz
miary wielkiego procesu politycznego, który 
wzbudza ogólne zainteresowanie. Proces roz- 
porżri- się jeszcze w bieżącym tygodniu.

RZESZA CnCE WYKUPIĆ KOP ALMĘ
P a r y ż  (rAT). ondent Uavasa w

Berlinie donori, że na zaproszenie przewo
dniczącego Komitetu trzech, bar. Aloisiego. 
wyjechała do Rzymu de’egacja niemiecka, któ
rej zadaniem będzie omówienie możliwości za
warcia układu w sprawie ewentualnego wy. 
kupu kopalń na obszarze Saary przez Rzeszę 
oraz omówienie sprawy zagwarantowania po
życzek zagranicznych w Saarze.

MIANOWANIE ROZJEMCY
S a a r b r u e c k e n  (PAT). Komitet 3 do 

spraw Zagłębia Saary przy Radrie Ligi Nar. 
mianował Wiocho, hrabiego Gaili, rozjemcą 
we wszystkich ewontua'nych sporach, jakie 
mogą się wyłonić między Rzeszą niani, a ko- 
misją rządzącą w związku z plebiscytem 13
1. 1C35 r.

-------- oOo-

Zjazd wdsim /śiisicli w Warszawie
Dnia 28 października rb w Warszawie w siedzi 

bie wolnomyślicieli przv ul Królewskiei odbył sie wal 
nv zia/d delegatów kół wolnomyślicielskich w Pol
sce Z Warszawy wzięło udział około 100 osób przy
było z poza stolicy 60 delegatów. Ziazd zagaił n. Hen
ryk Wroński (Teofil Jaśkiewicz, urzędnik M. S. Zacr ). 
na przewodniczącego wybrano adwokata warszaw
skiego Józefa Litauera (źvd ) Na wstepie odczytane 
list przywódcy wolnomyślicieli poznańskich, prof. Sta
nisława Nowakowskiego, w którym wyraża przekona
nie. że niezadługo wolnomyśliciele „zapanuia nad stru 
pieszałym światem"

Wśród szeregu mówców wystąpił również poseł 
Czapiński z PPS witaiac ziazd w imieniu T U. R 
(socjalistycznego uniwersytetu robotnicze*©). Poseł 
Czapiński, powołując się na swe długoletnie doświad

czenie parlamentarne, wzywał wolnomyślicieli do two
rzenia ruchów masowych.

Dłuższy referat o akcii bezbożnicze! w różnych 
krajach wygłosił p. Henryk Wroński (Jaśkiewicz) 
wyrażatac przedewszystkiem zadowolenie z ruchu bez 
bóżniczego w Rosii Sowieckie!, w którei — zdaniem 
iego — wkrótce zaginie — zupełnie wszelki kult re- 
liKliny. Mówiąc o Meksyku, p Wroński chwalił za
rządzenia tamtejszego rządu socjalistycznego, który 
wypowiedział walkę religii Rewolucję w Hiszpan!'
i tragiczne wypadki w A s tur ii zaliczył mówca do wiel
kich sukcesów woinromślicłelstwa. We Francji wśród 
wychodźców polskicli oropaganda wo!nomvślieiels'wa 
posteptiie naprzód, założono nawet organ własny — 

Myśl wolna"
Po tvm referacie sekretarz generalny Związki 

Wolnomyślicieli. Dawki Jabłoński, właściciel sklepu 
elektromontażowego ..Scintilla", odczytał sprawozda

nie z działalności Związku Okazało się że zJtkwido* 
wano koło intełleUtualistów z p. Landauem i prof, Ko
tarbińskim na czele za usiłowanie nadania ruchowi 
wolnoiiiyślicielskiemu kierunku ..partyjnego" Zapowie 
dziano utworzenie rad owej stacji krótkofalowe). Wy
dawnictwo „Wolnomyśliciela" iest deficytowe, niedo
bór pokrywa sie z kolektury Loterii Państwowej W 
Warszawie koło Wolnomyślicieli liczy około 500 człon- * 1 
ków. w Radomiu około 30 w Łomży — 20. w l 
nastąpiło rozbicie koła i delegat nie pizyiec- i. wj 
Poznaniu — około 100 osób gdzie wydajnie t  r 1 
w ruchu wolnornyślicielskim proi Ułaszyn. p 
Nowakowski proi V Kutkiewicz. adw. Kazimjr No-] 
wosielski. Kolo w Toruniu liczy 9 członków, na cztóa 
którego stoi aplikant Jeske. W Lodzi koło wolnomyś
licieli wskutek niesnasek i intryg osobistych rozbiło 
się. W czasie dyskusii powstała ostra kłótnia pomię
dzy delegatami kota łódzkiego Weisskopfem. a pp, 
Hanemanttem i Dawidem Jabłońskim.

Po wyborach do nowego zarządu wolnomyśliciel! 
weszli: di Radliński Venulet Dawid Jabłoński. Wroń
ski-Jaśkiewicz Iza Zielińska prof. Nowakowski Ha- 
nemann i inni. > i W l< l'lf M l

Na wniosek delegata poznańskiego Grudzińskiego 
uchwalono rezolucię wyrażaiaca uznanie dła sowiec
kich. meksykańskich i hiszpańskich bezbożników. Wy
rażono również podziękowanie dla zarzacju głównego 
Związku Zawodowego Koleiowców (socjalistycznego), 
za pomoc, okazywana wolnomyślicielom. Śpiewem mb? 
dzynarodówki zakończono zjajd (KAP)

Pos. Tręmpciyfiski contra 
p3'k. iafcsie w ski

Przed sądem apelacvinvm w Warszawie ro oa* ; 
trvwano wczoraj sprawę komendanta GL P. P. p ik , I 
Jaervin Maleszewskiego o zniesławienie p. Woi' ( 
cha Trąmpcz *  kieeo. wniesioną wskutek ska. 
prywatnej p. Trąmprzvńskieco. W sprawie te: . 1
okr. uznał, że płk. Maleszewski przeprowadzi1 do■* 
wód prawdy co do oszczerstwa, popełnionego przei 
p. Trąmpcz\mkiego Czvn ten pozostawał w 7. wiąz* 
zku z zarzutem, iaki swepo rznsu podniósł p. Trąmp- 
czyński wobec premiera Iłarlln przeciw płk. Maie* 
szewskiemu, imtmluiąc mu osiągnięcie korzyści ma* 
iątkowei przv znkupni? przez skarb państwa mająt* 
ku Runowo w Pnznańskiem od niejakiego Rethmnn* 
na Hollwega. Zarzut ten w wyniku dochodzeń oka" 
zal sie nieprawdziwy. Sąd anel. zatwierdził wyrok I 
instancji, uniewinniaiąc całkowicie płk. MaleszeW" 
skicero.

Iree-ja szykuge zsmash na A lb a n ia
W i e d e ń  (PAT.) „Neues W, Abcrd- 

b!att“ donosi z Tiranv. że koła albańskie o- 
trzvmałv informacje. iakobv pewna ilość •<> 
mitetów greckich. szczególnie w Janinie. Ate
nach i Salonikach, zamierzały utworzyć ł • 
dv klórehv ood dowództwem oficerów grt■os
kich. wpadły do południowej Albanii i oku no** 
wałv ia.

Do tej akcii — jak notlaje dalej dziennik 
— zgłosiło sie wielu żołnierzy, którzy złożyli 
niż przysięgę u stóp pomnika nieznanego żoł
nierza. że oswobodzą braci ujarzmionych w 
Albanii.

Bezrnbofini zdobyli rahisz S uwięzili 
„o j cówr mias>SaM

P a r y ż  (Tcl. wł.) Prtcd ratuszem w S t  
Qucntin zgromadziły się tłumy bezrobotnych 
i, pomimo interwencji policji miejscowej, —■ 
wtargnęły do śr: ":a gmachu, w którym oj* 
co wic miasta właśnie radzii. Zająwszy gmach 
ratusza powywalali drzwi i powybijali okna, 
wzbraniając się opriżiić  budynek jeżeli nio 
będą zniesione wprowadzone ostatnio obniż
ki zasiłków dla bezrobotnych.

Radni miasta są jakgdyby więźniami bez* 
robotnych. Wkroczenie siły zbrojnej możliwa 
jest tylko za zezwoleniem prefekta. Zezwolę* 
nie takie do wieczo-n n;o nadeszło. (K)

Pogłoski o ustąpieniu regenta Węgier Hot».
thy‘ego sa kategoryczn e dementowane przeż 
agencie \veg’erskie.

St. Zjednoczone rozeszły do państw dłużni-
czych przypomnienie, że 15 12. b. r. przypada 
płatność raty długów wojennych na ogó'na su* 
me 154 milionów dolarów

Nowy noseł hułgarski w Białogrcdzie Ką" 
zassew iest jednym z twórców porozumienia 
prasowego polsko-bułgarskiego i wiek)kro(mi^ 
przyjeżdżał do Warszawy.
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FRANCUZI ZA „CHIŃSKIM M U R W ‘
„LĄDOWE PANCERNIKI" I PODZIEMNE „DRAPACZE CHMUR"

„ U N J A  M AGIN9T‘ A “  H A  U K O Ń C ZEN IU
Paryż, w listopadzie i

1 Jak niegdyś Chiny, by się zabezpieczyć przed na- 
azdami Mongołów, otoczyły się gigantycznym murefn,' 
:tórego ruiny dó naszych czasów dotrwały, tak dzi- i 

•iejsza Francja przyczaiła się za walem lortyfikacyj j 
telazobetonowych. Nie są to jednak konstrukcje nad
ziemne. Nowoczesna technika wojenna wymaga zejścia! 
to głąb ziemi. I wzdłuż całej wschodniej granicy Fran
cji, od rubieży belgijskich aż do Morza Śródziemnego, 
ciągnie się łańcuch tych podziemnych, doskonale za
maskowanych fortów rozbudowany i umocniony szcze
gólnie r:a kresach Lotaryngii i Alzacji, które od wie
ków były terenem krwawych starć pomiędzy Gallo- 
Rzymianami a Germanami najpierw, a później między 
Francuzami i Niemcami

Ten wał obronnych fortyłikacyj nazywają we Fran
cji popularna „linją Maginofa" od nazwiska nieżyją
cego już ministra wojny, który budowę ich zapropono
wał i sam zapoczątkował Dziś już roboty fortyfik3cvi- 
ae są prawie skończone. Niech wojna wybuchnie jutro, 
a w kilka godzin po mobilizacji masy wojska francu
skiego zejdą w głąb podziemnych kazamat, by walczyć 
pod ochroną pancerzy i żelazobetonu.

Zanim nastąpi ta ewentualność, którą niektórzy 
Uważają za nieuniknioną, zanim na nowo rozlegnie się 
tutaj huk dział i terkot kulomiotów, na linii Mag not‘a 
Panuje niczem niezamącony spokój. Dla laika nic tu 
nie zdradza jej obecności, choć o kilka metrów pod 
ciernią kręcą się ludzie, pędząc zwykły żywot garnizo
nów wojskowych. Nie widać tu żadnych wieżyc, baszt, 
nurów i bastjonów. Jedynie nieduże, kopulaste girhy 
* żelazobetonu rozsiane tu i ówdzie, zwracają na siebie 
Uwagę.

Można powiedzieć, że pomiędzy dawną cytadelą 
a nowoczesną fortyfikacją podziemną istnieje podobna 
różnica, jak między pancernikiem a łodzią podwodną 
Odnosi się to nietylko do wyglądu zcwnętrzengo Lu
dzie. którzy te podziemne blokhausy będą musieli kie
dyś zająć i tutaj walczyć, znajdą się pod niejednym 
Względem w podobne: sytuacji, co marynarze łodzi 
podwodnych.

U najdalej wysuniętych wschodnich rubieży Fran
cji rozciąga się pierwsza linja podziemnych fortów. Wy
stające ponad ziemię części pokrywa od strony wscho
dniej murawa, idąca aż do „dzwonu" stalowego który 
podobny jest do kiosku łodzi podwodnej. Od tyłu mury 
®ą gołe. ale odpowiednio rozstawione gałęzie drzew i za
rośla maskują ie przed widokiem zgóry. Głęboka fo
sa o pionowych ścianach utrudnia dostęp do potężnych 
stalowych drzwi, których grubość wytrzymać może po
równanie z tem, co stworzono największego w dziedzi
nie kas pancernych.

Korytarz wejściowy, gdzie zaledwie dwóch ludzi 
zmieścić się może w iednym szeregu, prowadzi do we
wnętrznych ubikacyi, a m. in do komory z motorem 
Diesla. Jest to serce tej całej niesamowitej budowli. 
On to zapewni wentylację izb i korytarzy on dostarczy 
oświetlenia elektrycznego i on filtrować będzie powie
trze, by je oczyścić od najniebezpieczniejszych wrogów 
takimi dia ludzi tu zamkniętych są gazy.

Całość nie wymaga długiego zwiedzania. Ta pierw
sza linia podziemnych fortów jest to linia placówek, do 
których obsadzenia wystarczy iedna drużyna czy pluton. 
Tu oto znajduje się strzelnica, z której okienek kulo
mioty wyciągają swoje mordercze szyje. Obok izba żoł
nierska z łóżkami, stołem, stołkami i nieodłącznym 
Sprzętem wojskowym Przeznaczona na odpoczynek, nie 
brak jej niczego, co potrzeba dla względnej wygody 
żołnierskiej, ale ze swemi murami, po których spływa 
wilgoć, czyni wrażenie prawdziwego locha więziennego 

Przecinając w prostej łinji cały fort, korytarz roz
szerza się nieco w głębi W tem jednem mieiscu docho
dzi tu z góry światło dnia. Po żelaznej drabinie wycho
dzi się tutaj na najwyżej wzniesioną platformę do stra
żnicy pod stalowym kloszem. Z hełmem na głowie, z 
Pancerzem na piersiach i nogach, z kulomiotem przed 
sobą strażnik czuwa. Ma do dyspozycji wokoło siebie 
kilka okienek-strzelnic. Wytęża wzrok w stronę Wscho
du, za Ren, gdzie czai się niespodzianka

I pewnego dnia następuje alarm. Załoga tego żela- 
«o-betonowego statku — zasadniczo dwunastu ludzî  ~- 
*apada w głąb. Z gorączkowym pośpiechem ręce źol- 
nierzy obracają manetkami pancernych^ drzwi, by ie 
*amknąć i zaryglować na dziesięć spustów Poprzeczne 
drągi żelazne wzmacniają jeszcze od tyłu ten potworny | 
blok ze stali. Zasuwają się pancerne żaluzje strzelnic, po
dstawiając miejsce tylko na najniezbędniejsze otwory 

W tym samym czasie motor Diesla, puszczony w 
ch, zaczyna pracować Podziemne kazamaty oświetlone 

dotychczas naftą, rozbłyskują jasnem i przyjemnem świa
tłem elektrycznem. Prąd świeżego powietrza nie orzesta-

1e przepływać przez wszystkie ubikacje i_ zakamark' 
z tą chwilą ustępuje wrażenie ciemnicy i lochu wię

ziennego Atmosfera jest mniej duszna. Mury, jasne o- 
Awietlone i osuszone z wilgoci, mniej ciężą.

Alarm ten nic potrwa dłużei iak kilka godzin. Jest 
jedno x tych ćwiczeń, które garnizony francuskie a- 

fządzają, by żołnierzy oswoić I zaznajomić z przyszlem  
tadanlem. Ale iak długo potrwa to, gdy jut nie będzie

chodziło o ćwiczenie?
Podczas gdy część załogi śpi i odpoczywa w izbie 

żołnierskiej w ostrem pogotowiu, strażnik czuwa na 
szczycie pod stalowym kloszem, a obsługa kulomiotów 
na swoim posterunku w strzelnicy. Wysoko ponad fort 
wysuwa się peryskop. Za jego pośrednictwam oficer do
wódca, stojący na swoim posterunku w głębi ziemi ob
serwuje przedpole. Jak w aparacie fotograficznym prze
suwają się przed jego oczami różne szczegóły terenu 
1 w momencie decydującego ataku tych kilka cm. kw 
jasno oświetlonej szklanej płyty to będzie dla ludzi za
murowanych pod ziemią jedyny łącznik ze światem ze
wnętrznym.

Jednakże ta pierwsza linia podziemnych fortów 
których Hnje ognia tak są rozłożone, by się mogły krzy
żować wzdłuż całej granicy są czemś bardzo skromnem 
i nikłem w porównaniu z drugą linią fortów. O ile 
pierwsze nazwać można wywiadowcami eskadry lądo
wej, to teraz następują wielkie pancerniki Są to cykło- 
peiskie budowle, osadzone na wzgórzach w punktach 
strategicznych, schodzące głęboko w czeluście podziemi

Na powierzchni ziemi te olbrzymie forty czynią wra
żenie stacji kolejowej lub kopalni. Chronione tunelami, 
liczne tory koleiowe krzyżują się tutaj, wdzierając się 
w zbocza wzgórza. Olbrzymie bloki żelazobetonu roz
siadły się na stokach, obramiając pancerne portale.

Ale to, co znajduje się aa powierzchni, jest dro
bną zaledwie cząstką lądowego pancernika, wydrążo
nego w trzewiach góry do głębokości 100 metrów nieje
dnokrotnie Siedem, osiem i więcej pięter schodzt tu w 
głąb ziemi, a gdyby ich korytarze i galerje połączyć ra
zem, rozciągnęłyby się na długość sześciu do siedmiu 
kilometrów

Są to jakgdyby drapacze chmur, odwrócone do wnę
trza ziemi. Potężne windy obsługują poszczególne piętra. 
Motory Diesla dostarczają obfitej wentylacji i oświe
tlenia. Znajdą tu miejsce cale bataljony i pułki, schro
nią się przed bombardowaniem i gazami a ranni znajdą 
pierwszą pomoc w podziemnvm lazarecie Szczyty i sto
ki wzgórz, najeżone schronami żelazobetonowemi z ku
lomiotami i działami, zionąć będą piekielnym ogniem.

- — -  oOe— —

ZA KILKA MIESIĘCY NIEMCY
BEDA LEPIEJ UZBROJONE NI2 W R. 1914

JUŻ DZISIAJ MOGĄ ZMOBILIZOWAĆ 4 .8 0 0 .0 0 9  LUDZI

P a r y ż  (PAT.) W poniedziałek rozdano 
zdawcy budżetu wojskowego na rok 1935. 
-eferatu omówieniu sytuacji ogólnej i cyfrom 
mii niemiecki0!. Według danvch referenta, ni 
go przedstawiała sie nastepuiaco:

Reichswehra 300.000. policta 100,000. sko 
iły te wzrosną do 600.00*' *^łn ie r*v. Do te^o 

lierzy zawodowych i nnlicil 300.000. rezerw 
i obozów 400 000. b. kombatantów 1.40
:hronnvch 200 000. sekcii szturmowano ~> 

Ogółem liczba żołnierzy, która Niemcy 
warunkach 4.900.000. W roku 1935 siłv te 

Lotnictwo niemieckie rozporządzą obec 
m sprawozdawca daie szczegółowy opis uz 
siccy Niemcy bedr leoieł i»zbroionem naństw 
i Francja musi zachować swe siły i dobrze ie

deputowanym referat głównego sprawo- 
Sprawozdawca poświęca duża cześć swego 
szczegółowym, świadczącym o rozwoju ar- 

emleck'e siły zbrojne w jesieni roku bieżace-

szarowane oddziały S . S . 80.000. W  roku 1935
należy dodać rezerwy wyćwiczonych żoł- 

v młodych roczników formacji hitlerowskich 
0000 i or<rnnizacii paramilitarnych s°kcji o- 
000 i korpusu automobilowego 100,000.
•noga odrazu zmob'Hzować. wyniesie w tych 

wraz z armja stała wyniosą 5.500.000. 
nie od 3,000 do 4,009 młotów. W dalszym da* 
brojenia Niemiec i twierdzi, że za kiłka mle- 
em. niż w roku 1914. W  tych warunkach 
wyposażyć.

PAŁAC LOTNICTWA

W Paryżu został otwarty przez prezydenta Lebrun „Pałac lotnictwa międzynarodowego". Nlezwykłen^ssintefes 
•owaaiem publiczności cieszą się nasze płatowce PZL 24 i RWD 9 oraz zwycięski balon „Kościuszko”, ZdjęoMł

przedstawia fragment wystawy.
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WALKA O „BIAŁE ZŁOTO"
Światowe odgłosy Żyrardowa

nemi kosztami zamieniono pustynie na nowe 
plantacje bawełniane. Ludność kuli ziems-k ej 
wynosi 2 i pół miijarda, z tego i miljard chodzi 
nago. pomimo, że równocześnie ogromne stoki 
bawełny są niesprzedajne.

*
Zachodzi teraz pytanie: jaką politykę pro

wadzi tkactwo polskie i czy i jak ustosunkowuj6 
sie do jednego z rządzących koncernów? Całe 
przędzaln ctwo polskie jest w porównaniu do 
jego wielkich centrów małe, tembardziej. że 
szanse eksportowe spewnością będą sie w dal
szym c ągu kurczyły. Może sie zatem utrzymać 
przy życiu tytko bardzo skoordynowana polity
ką. a nie parcelowaniem się na różne folwarki 
i dependencie.

Sprawa przędzalnictwa jest dla gospodar
stwa polskiego jedną z najważniejszych, tak ze 
względu na inwestowany w niem znaczny ma
jątek narodowy, a n emniei ze względu na re- 
perkursje społeczne, wyraża ące się w przyszło 
ści robotnika fabrycznego w Polsce. Sprawa, o 
którą obecnie chodzi, to pytanie, czy. po prze
sileniu. które w roku 19.30 pochłonęło cały sze
reg pierwszorzędnych firm przędzalmczych pol
skich. można liczyć na poprawienie s’.ę koniun
ktury.

Odpowiedź jest oczywista: Wywóz polskie
go przędzalnictwa nfe utrzyma sie wobec kon
kurencji zagranicznej. Wyn ka z tego że mus> 
się ono bezwzejedn e przestawić na zapotrzebo
wanie rynku krajowego. k'óry może i musi so- 
b:e odpowiednio zorganizować. bv żaden obcy 
wyrób na rynku polskim utrzymać się nie 
mógł. Osiągnąć ten ce> trzeba n etyłko ochrona 
celna, lecz konkurencyjnością towaru.

Tkactwo i weg'et sa nawet w Anglii naby
wane pasierbami przemysłu i nie b:orą udziału 
w poprawie koniunktury, która prawie cały 
przemysł ansretski obię*a. Gie’da londyńska, o- 
we serce finansowe świata wykazuje od jesieni

•oOo-

N:etyfko Żyrardów, ale cały przemysł przę- 
. dzalniczy polski jest odcinkiem wojny świato

wej", prowadzonej o bawełnę. — Odcinkiem ma 
łym, bo. bez wpływu na ewolucję, bierni© ule
gającym koniunkturze.

Dramatyczna wojna bawełniana toczy się 
od tysięcy lat, gdyż rzekomo konflikt pomiędzy 
Niniwą. a Babilonem powstał już s,powodu wal
ki o monopol przerobu bawełny już wtenczas 
nazywanej „bialem zlotem". Z ostatniego wie
ku riąjbardz''ej znanym epzodem test wykradze
nie . modelu maszyn tkackich angielskich przez 
,Amerykę, dotychczasową wprawdzie monopo- 

;:listkę produkcji, lecz nie umiejącą surowca prze 
ntabiać.
i om W ostatnim czasie „wojna bawełmana** 

przybrała napęcie niezmiernie ostre, a w 
swych rezultatach wykazuje zupełne absurdy 
gospodarcze. Rewanżując sie bowiem Ameryce 
za naruszenie monopo’u przerobu. Angla unie
zależniła się od surowców amerykańskich i 
stworzyła w Sudanie własną produkcję baweł
ny, korzystając z grobli na Nilu w As su a nie. 
spiętrzającą wody rzeki na 40 metrów wysoko
ści i oblewającej tyle kdometrów kwadrato

wych pustyni ile potrzeba Anglji dla zaopatrze
nia się w surowce. Nie dosyć na tem: zbudowa
no podobna tamę w Indjach na historycznym 
Indusie, zaopatrująca 9000 k'iom. kanałów i na
wadnia ącą kraj, wielkości całych Niemiec. N'e- 
zmierne kosztowne te dzieła mia’y ten sku ek. 
że ceny w Ameryce spad’y z 10-ciu centów na 
1 cent za bal i że rząd amerykański w roku 
19.33 przeznaczył 100 mTi, dolarów na premio
wanie obnażenia obszaru plantacji o 25 procent.

Przed trzema laty ukazał się wszakże dru
gi konkurent na widowni zagrażający poważ
nie skutkom zjednoczenia w ręku angie'sk'em 
tak produkcji jak i przerobu bawełny Sowiety 
na gramcy Turkiestanu tworzą tereny baweł
niane. irygowane olbrzymia zapora rzeczną 
(WaszczstroJ). Już dziś produkcja przekracza 
500000 ton. a za 2 lata wszelki import zagra
niczny będzie zbędny. Insta'acje na nowocześ- 
n eiszych fabryk ca'emi pociągami idą z Ame
ryki. Nienreccy inźymerzy montują elek
tryczne centrale oraz systemy iryga
cyjne. inni organizują produkcję i prze
rób bawełny, W obwodzie Taszkontu prze
widuje s e zamietrenie na plantacje bawełnv nie* 
mniejszych obszarów, jak cała nłerosyjska Euro
pa. Produkcja jest już dziś tak usz achetmena. 
ż© krzak zanrast 30 na 400 nasionek. wlokno 
najdłuższe i najdei karniejsze w śviec:e. a tak 
luźno trzymające się nasienia, że najżmudme;- 
sza część żniwa i — robotnik jest zastąp ony 
mechanicznemi wch'aniaczami. Cent;ala przy
szłej przeróbki — Kurgan, (port na Amu-Dar;a 
historycznym lxusie). kina. szkoły. szp.;a’e. sta
cje radjowe. lotn ska. wszystko powsta e w bez 
kresnej niedawno pustyni.

Te wszystkie nakłady mog'ybv s ę okalać 
daremnymi, gdyby s;e udał atak przemys'owv 
japoński rozpętany w roku 1931. Nie chcąc na 
tem nrejscu mówić o dumpingu japońskim, s te 
rowanym przeciw całemu przemysłowi białemu, 
pragniemy podkreśhć tylko jeden jego odcinek 
t  j. przęmysł tkacki. Japonja zaczę’a oczywi
ś c i  od tworzenia własnych przestrzeni planta
cyjnych. tym razem w Abissynii. gdz e narazić 
wynoszą już przeszło 200.000 ha. — Od eg’ość 
Abissynji od kram macierzystego jest tak dale
ka, że równocześnie dla asekuraci. s‘warza Ja
ponia swoja produkcję w Chinach. Najważn ej- 
szyrri składnikiem nieodpartych cen konkuren
cji japońsk:ej sa płace robotnicze: w Birming
ham zarabia robotnik 10 zł dziennie za 6 godzin 
pracy — w Japonii i 25 zł za 10 godz. n (bez 
żackiej opJeki d’a kobiet i dzeci). Jest oczywi
stą4 niemożliwością wyrównanie, albo chocmż 
zbliżon e do siebe standartu życiowego jednych 
i drugich, lecz skutek jest taki. że fabryki ja
pońskie ida na 3 zm*any ł że 8.000.000 wrzecion 
japońskich produkuje tyle. Co 54 miliony an
gielskich.

Pisaliśmy na wstępie, że ewoiućja tkactwa 
przybiera kierunek absurdalny. Zda e się, że da 
liśmy na to dowody. Zbiór bawełny wynosił w 
roku 1910 na całej kuli z emskiej 21 mi jony bal
— w r. 1933 wynosi 23 miijony, to znaczy nie- , , .
wiele więcej, a/c tymczasem produkcję amery- lcnia M> zbrojnych napadów, przy których 
łuśską skazało się na zamarcie ,a fantastycz- ofiara poniosła jakąś szkodę cielesną, ska-

1932 roku, i  j. najniższego stanu kryzysu pod
niesienie się wartości 365 czołowych akcyj o 35 
miliardów zł. Zważywszy, że dopuszczonych ak* 
cyj jest 5500 można zdać sobie sprawę jak oh 
brzymia nastąpiła zmiana stosunków. Stal, żela* 
zo, hutnictwo, przemysł chem., budownictwo o4 
krętowe osiągają stan w porównaniu do prze dl 
wojennego wykazujący około 120 proc., t. i  w 
uwzględnieniu naturalnego przyrostu hanośg 
ewolucję bezwzględnie już normalną. Lancash^ 
re natomiast, które w roku 1913-tym ek one*; 
wało 7 000 milionów yardów kwadraiuwycl 
tkanin eksportuje dziś 2000 mljonów. Jest to 
wprawdzie jeszcze najwyższa cyfra eksportowa 
angielska (1/6 całego eksportu), a’e wykazu.® 
dalej tendencje zn żkową. Olbrzymie inwestycjo 
angielskie by sie naprzykład uniezależnić od su- 
rowców zagrań cznych (amerykańskich) i stwo
rzenie plantacji bawełny we własnych kolon
iach w Sudanie a!l>o w indjach nie mogły pow
strzymać tego upadku.

Lancashire przypisuje ten stan rzeczy kon
kurencji lapońskiei za’ewająoei rynki azjatyckie, 
afrykańskie i połudn owo - afrykańskie towa
rem o mniej" niż połowę tańszym niż angielski I 
to zarówno na bawełniane wyroby jak za sztu
czny iedwab

Statystyka wykazuje wszakże, że eksport 
tapoński pomimo, że wybuchowo wzrósł z 1 500 
milionów yardów w roku 1931 do 2 100 m ijo* 
nów w roku 1933 jednakby sam nie wystarczył
by wyprzeć tkaniny angiełsk’© w proporcji 
wyżej wyszczegó'nionej. Właściwą przyczyni 

jest fakt. że wszystk:e kraje tworzą sobie w! 5* 
ne przemysły tkackie i w nfare możliwości wia^ 
sne olantac-e bawełny.

Nas interesują przedewszystlcem na r...... i
mią ska'e zakrojone p!antac5e sowieckie w Tur- 
kies'anie. gdz:e oczywiście w ślad za produkcji 
surowca pójdź1© organizacja przerobu. Jeżeli do 
damy że wobec dzisiejszego tempa postępu a- 
paratura fabryczna Wkonastoletnia uchodzi za 
przestarza’a i n:ezdolna do konkurenci5, to zdaj® 
nam sie że może będziemy zmuszeni do prze
stawieni produkcii. za wzorem angielskim* 
gdzie bvłe orzedzs'łn?e fabryknb* iuż kapelusze, 
panien motory, maszyny, mydło, chemikalia, 
szkło ! inne nrzednTcy. których zbyt na rynku 
wewnętrznym jest możliwy,

„ K O T  0  D Z IE W Ę 8 IU  060KAGT W A I N U I  
największym postrachem złoczyńców

Z wyjątkiem Kanady, jednego stanu a- zani zostają stale, niezależnie od kary> . i • • i r 1 VI a 1 1 • '   _ i __ _f _ł   Ł ~ _! .. .. . >mery kańskiego i dwóch lub trzech krajów 
azjatyckich. Anglja jest jedynym wielkiem 
państwem, gdzie kara cielesna figuruje le
galnie, jako jeden ze środków represji i wy
mierzania sprawiedliwości.

Od najwcześniejszych lat szkolnych An
glik narazić się może na tego rodzaju karę 
fizyczną za jakieś przewinienie. Dostać trzcin- 
ką" po palcach lub bardziej mięsistej części 
dała jest to dla uczniów angielskich chleb 
powszechni. Stanowi to jednak tylko jeden 
z przykładów kary delesuej, stosowanej w 
Anglji, i jeżeli w te j czy innej formie odnaj
duje się ją we wszystkich niemal okolicznoś
ciach, gdzie młodzi ludzie żyją wspólnie, 
naprz. w armji i marynarce, rysem najbard- 
dziej typowym tego zwyczaju,, zarzuconego 
już w innych krajach, jest niewątpliwie t. zw, 
„kot o dziewięciu ogonach**.

Tą nazwą w popularnym języku ochrzeo- 
no bicz o dziewięciu rzemieniach, którym 
każdy przestępca może zostać osmagany po 
praw-omocnym wyroku. Narówni z więzieniem 
i dężkicmi robotairi sądy angielskie mają 
; awo skazać na karę delesną.

Ustawa z r. 1920, która zezwala sę
dziom wybrać chłostę jako rodzaj kary, nie 
wymienia wprawdzie wypadków, w których 
tego rodzaju kara ma być stosowana, ale u- 
utarło się, że wchodzi ona w grę zawsze wte
dy, gdy oskarżony sam dopuścił się aktu gwal 
tu wobec swej ofiary. W ten sposób wszyscy 
ci, którzy dopuścili się zgwałcenia, zniewo

zienia, na piętnaście do dwudziestu d :  <; ' 
głośnego „koła o dziecięciu ogonach**.

Ta rózga zmieniła się zresztą i złago
dniała znacznie od czasów średniowiecza* 
gdy to  jeden dos twardymi rzemieniami za* 
opatrzonymi w ostre, żelazne ciężarki mógł 
sprawie więcej bóiu i katuszy, niż ponury 
knut rosyjslci. Dziś przedstawia się ona V? 
formie znacznie łagodniejszej, drewnianej rą* 
czki, na której wiszą dość cienkie rzemienie* 

Rezu'taty socjalne stosowania chłosty ja* 
ko jednej z kar nie są łatwe do odróżnienia 
z wyjątkiem niektórych wypadków specjał* 
nych. W ten spocób można powiedzieć, że są* 
downietwo angielskie, zdołało, przynajmniej 
w Londynie, zmniejszyć o 90 proc. liczbę osO* 
bników, żyjących z żerowania na prostytucja 
W  stosunku do nich od czasu wojny „kot 
o dziesięciu ogonach** stosowany był z taką 
szczodrośdą i rcgu’arnością, że ludzie d , któ* 
rzy nie grzeszą zazwyczaj zbytkiem odwagi 
woleli zarzucić ten smutny zawód.

Od czasu do czasu prasa angielsko w 
9tępuje z kampanją, by karę chłosty zi 
sować wobec tej czy innej klasy przestoi>
W ten sposób niedawno nawoływano d< 
go, by „kota o dziesięciu ogonach** użyć 
bec bandytów, wyspecjalizowanych w u 
dach na samotne kobiety w samochoć 
Trybunały zastosowały się do tych pos 
tów opinji publicznej i jakkolwiek nie istł 
nieje w tej dziedzinie żadna statystyka, mp* 
żna jednak stwierdzić, żc Liczba tego rodzaj” 
napadów, groźnie rozwielmożnionych, znać#* 
nie się zmniejszyła w ostatnich czasach

t o-'

tul*1
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Od S ta w isk ieg o  do  b ra c i h e c y

NOWA AFERA KRYMINALNA
W Y W O Ł A Ł A  O S T R E  TA R C IA  W  R Z Ą D Z IE  F L A N M N

P a r y ż  (Teł. wł.) W  kuluarach Izby Deputowanych krążyły różne, nie nadające sie 
tiarazie do skontrolowania pogłoski, że na wtorkowem posiedzeniu Rady Ministró /  w y
stąpiły poważne różnice zapatrywań miedzy kilku członkami gabinetu. Szczególnie ostro 
zaznaczyły sie różnice zapatrywań między ministrem Regnier a ministram Pernot i Marin. 
Minister Marin grozić miał podobno nawet swoja dymisja.

Różnice zapatrywań powstać miały ną tle afery „L ew  i towarzysze**. Potwierdze
nia tych wiadomości nie można było otrzymać. Minister Regnier zaprzecza tvm pogło
skom,

oOo—-----

! K R W A W Y M A C ZU G A  N A R E S Z C IE  U J f T Y  

Bandyta ukrywał się w lochu pod psią budę
W a r s z a w a .  (Tel. wl.) Ze Lwowa do- 

nor-, Wczoraj o godz. 7-mej rano został u- 
jjęty w przysiółku (iwizdaj pod Przeworskiem 
\V ■ lwowskiem, słynny bandyta Wł. Ma
czuga.

'.andyta ten od roku grasował w Malo- 
polscc i był postrachem miejscowej ludno
ści. Oddziały p "  . J_a tropiły go na terenie 
Województw krakowskiego, lwowslciego ł Sta
nisławskiego. Za ujecie Maczugi wyznaczono 
liczne nagrody.

Policja znalazła Maczugę ukrytego na te
renie zagrody Stanisława Motyla. Jak się o*

kazuje, Motyka był przyjacielem bandyty i 
dla jego ukrycia wybudował specjalne schro
nienie pod psią budą. Schronienie Maczugi 
znajdowało się w lochu pod ziemią, przy
krytym deskami i przysypanym ziemią, na 
której stała psia buda i dozorował stale zły 
pies.

Władysława '  'aezugę oraz jego wspól
nika Stanisława Motykę po zakuciu w kaj
dany odstawiono pod silnym konwojem po
licji do więzienia.

Wiadomość o aresztowaniu bandyty wy
wołała w całej Małopolsec dużą sensację. (M)

wanych w licznych Jotach. Trze 'a wz>ać ponadto 
pod uwagę, iż lot na 3U000 merrów, takiego za

mierza dokonać, nie posada wiele *>o.‘:)h!ęfi= 
stwa z temi lotami, które dokonywano do chwili 
obecnej na wysokość 16 000 m. kiśpieme atmo
sfery na 30 000 m. jest dziesięć razy niiielsze, 
niż na wysokości 16 000 m.

Przecwnicy prof Piccarda uu ażaią, ie fa
bryki belgijskie mogą ••ówn^ż wykonać podobns 
zamówienie Ten punkt widzenia nie wytrzymu
je jednak krytyki, gdyż nie *ysta:cza tylko zbu 
dować balon, lecz trzeba go oJdow eduio wyeks 
perymentować. a na to trzeba oenadać specjalne 
fabryki, które stale wy. - han batony t mają 

do oblatywania własnych miotów tak. 'ak to 
jest w Polsce

Prof. Piccard zapowiedział, że nowego letu 
n'e dokona i tak w Be gji. ze W2g!ed;j na b’!s- 
kość morza. Przypuszcza pożarem iż murzebr.e 
dla reahzacji jego 2 miliony fian'cVw znajdzie ró 
wneż zagranica i w ten sposób imieza eżri się 
zupełnie od sznwinistvczneg3 traktowani tego 
lotu przez miejscowe kota. Najważniejsza w rem 
cnei prof. Piccard n'e posiada jeszcze na ten lot 
piemędzy i d'atego też do Polski skierował tyl
ko list z zapytamem o cenę podobnego b.Toou 
i o nadesłanie mu próbek materjało. z którego 
balon byłby zbudowany.

Z DNI A
ZAKOPANE POD f;NlE(!IEHl

Gęsty śnieg, padający od onegdaj ‘wie
czorem, pokrył gruba powłoką cafe Tatry 1 
Podhale, stwarzając już poraź drugi tej je* 
sieni dobre warunki zimowe. Na ulicach Za
kopanego pojawiły się sanie. Narciarze, ko* 
rzystajac ze śniegu, rozpoczęli trening.
POTRÓJNE MORDERSTWO R A B IN - 

KOWE
--------oOo--------

Z U C H W A Ł E  W ŁA M A N IE  DC ZA M K U  K R Ó LEW S K IEG O  
Ptęda kasiarzy zrabowało 22.000 z ł .

W a r s z a w a  (Tel. wł.). Sąd okręgowy w War 
Sza wie przystąpił wczoraj do rozpatrzenia sensacyj- 
Jiego procesu o włamanie na Zamek Królewski do 
Medziby p. Prezydenta Rzplitej. i rozprucie kasy pan 
cert,ej w biurze kierownictwa robót, skąd zrabowa
no ,J2.J-/J zł. gotówką oraz papiery wartościowe 
« kosztowności.

Zuchwałe włamanie, dokonane przez zawodo- 
Psych kosiarzy, Józefa Misiaka i lWincentego S try  
cibdskiego, zostało dokonane w dniu 19 sierpnia 
f. ub. Oględziny miejsca kradzieży stwierdziły, że 
rozpruto kasę t. z\v. „rakiem11. Ślady nóg oraz pal 
ców na przedmiotach zostały przez złoczyńców za 
tarte.

Pomimo wysiłków władz śledczych narazie nie 
Udało się wpaść na trop sprawców i odnaleźć skra
dzionych pieniędzy. Dopiero szczegółowe przęsłu 
chanie woźnego zamku Jasińskiego, upewniło poli 
cię, że musiał on współdziałać z kasiarzami. Jasiń
ski był jedną z nielicznych osób. które wiedziały 
O tem. że w dniu kradzieżv_znajdowała się w kasie 
miększa suma pieniędzy.

Na podstawie poufnych wywiadów co do osobv 
Woźnego, ustalono, że brat jego. Józef Jasiński, jest 
Znanym i karanym za kradzieże włamywaczem, a 
szwagier. Piotr Piskorski, również wielokrotnie ka
ranym złodziejem. Nawet żona woźnego i brata jego

— — oOo

pochodzą z rodzin złodziejsKicn, siostra Jasińskiej 
też bvła karana za paserstwo, a svn jej za kradzieże. 
Wobec tego, że woźny Jasiński po włamaniu opusz
czał pracę, poddano go ścisłej obserwacji i ustalono, 
że spotykał się ze znanym kasiarzem Franciszkiem 
Dudą, i z włamywaczami Strychalskim, Misiakiem 
i Piskorskim.

Po paru dniach zatrzymano całą czwórkę. Wła
manie dokonane bvło w czasie, gdy inny woźny 
miał urlop i Jasiński go zastępował.

Po podziale łupu. woźny Jasiński pozostał w 
biurze, abv obserwować postępy śledztwa i infor
mować o tem kasiarzy.

Złodzieje przeczuwali pismo nosem i Piskorski 
oienvszv ostrzegł woźnego Jasińskiego, że iest obser
wowany. abv bvł ostrożny i nie starał się z nikim 
spotykać.

Kiedy Misiak rozdzielał pieniądze i Jasiński 
miał otrzymać swoją część, policja aresztowała go.

Wczoraj na ławie oskarżonych, zasiedli kasiarze 
Misiak I Strvchalski oraz woźny Jasiński. Ilenrvk 
Fiiałkowski i Piotr Piskorski, pod zarzutem współ
działania z kasiarzami.

Ciekawe są szczegóły, dotyczące włamania. Ka
siarze rozpruwali kasę na Zamku w rękawiczkach 
i v.- skarpetkach, aby nie pozostawić śladów.

PICCARD P O LE C ! W  S T R A T G S F E R Ę

na halonie polskiej konstrukcji
Po w spaniałem zwycięstwie lotników poi- 

tfkich w zawodach balonowych o puhai (iordon- 
Bennetta postanowił znany profesor belgijski Au
gust Piccard zamówić w Polsce powłokę '3o ba- 
jonu stratosferycznego, w którym zamierza od
być nowy lot. na neosiągnięta dotąd wysokość 
30 000 m. Gondola ba't>im ma być skonstruowa
na w laboratorium uniwersytetu Brukseli.

Zamierzenie prof. Piccarda wywołało w nie 
których sferach belgijskich objawy żywego nie

zadowolenia. Zaatakowano ptomera lotów stra- 
tosferycznych. że zamierza kupć z-igramcą ma
teriał do budowy baionu za półtora tran
ków, chociaż Be'gia całkowicie finansuje jego 
lot. Prof. Piccard nie przywiązuje jedna* zbyt
niej uwagi do tych ataków gdyż przy ..iządza- 
n;u obecnego lotu do stratosfery ncsiadaiąctgo 
kilka razy większe znaczenie naukowe, niż ostat 
nia wyprawa prof. Cosynsa, mu ii oorzeć sie tu 
materiałach solidnych i odpowiednio wypróbo-

Ubiegłej nocv dokonali nieznani sprawcy 
napadu rabunkowego na dom Lejby Wiksztej 
na we wsi Czersk pod Łuckiem. Sprawca we 
szli do mieszkania przez niezamkniete drzwi, 
ooczem ‘-ttiti z rewolweru zabłlł Wlk- 
szteńia. łer # 'me I syna oraz ciężko zranił3 
znaidulaca s.v w pokoju służącą Basię Pef- 
sacbównę. Po morderstwie } rabunku spraw
cy zbiegli w niezn /ivm kier:...ku. Ranną PeJ- 
sachówne odwieziono do szpitala.

Z W ip iE N IA  NA WYŚCIGI
Egzekutor skarbowy Zawisza odslady* 

wał w Warszawie wiezienie za zdefrattdowai’ 
nie z drugim egzekutorem 150.000 zł. i

Za zdefraudowane pieniądze Zawisza kti- 
oił sobie stainie wv«ci°-nwa. Tymczasem Za*> 
wiszą został we wtorek zwolniony z wiezie* 
n!a za kaucia hipoteczna w wysoko'' ł 40 ty* 
'i°rv  złotych i niezwłocznie ziawił sin na fo
rze wyścigowym. Wsnólnik ie"o w dalszym
'ipgU 7pet ił w

TRUCICIEL KOM  —  MORDERCA
Handlarz koni na Podlasiu. -Abram Cy« 

won. został przyłapany na truciu koni u Wie
śniaków. Kalkulacja jego polegała na tem. że 
podając koniom zatruta paszę, po której zwie 
rzeta zdychały, zmuszał w ten sposób gospo
darzy do kupowania od niego świeżych koni. 
W ten dziki snosób zapewniał swojemu przed 
siebiorstwu intratne dochody. Truciciela zde
maskowano. a sąd w Łomży skazał go na 
półtora roku wiezienia.

W trakcie wyjaśniania afery z truciem 
koni wyszły na jaw sensacyjne szczegóły. 
Oto Abram Cvwon przed 14-stu laty w Łom
ży popełnił morderstwo na kupcu Josku Po
ciągu. Władze policyjne bezskutecznie poszu 
kiwały snrawcy zabójstwa i dopiero prawie 
w ostatmei chwili, bo upływał iuż 15-letn! 
termin możności ścigania zabójcy, schwyta
ły Cvwona z okazii trucia koni. Zawieszone w 
ciągu 14-stu lat śledztwo zostało wznowione' 
i Cvwon niebawem hedzie miał nroces u za
mordowanie konkurencyjnego kupca przedj 
14-stu laty.
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09EŁD Y
G e iH a  giełdy zbożowej w Poznaniu

14,25
14.—

Żyto 60 tonn par. P.
Żyto 30 tonn par. P.

usposobienie spokojne
Pszenica

1 usposobienie słabe 
Jęczmień browarowy

t -[(.»-.-i.*»i, »i»ikojne,
Jęaz tuleń 710—725 g-I 
Jęczmień 680—690 g-1 

usposobienie spokoine.
Owies 15 tonn par. P 15

usposobienie «p«*kmne 
Mąka żytnia I gat. 0-55% wt. w.
Mąka żytnia I gat 0-65% wl. w.
Mąka żvtnia II gat. 55-70% wł w.
Mąka Żytn a poślednia pon 70% wł. w. 11.75 
Mąka żytnia razowa 0-95% wł. w.

Usposobienie spokoine 
Mąka pszenna eat IA 0—20% wt. w,

Kat. IB 0 —4 5 % wt w. 
trat. IC 0—55% wt w. 
gat IB 0—60% wt. w.

Maka pszenna gal IIU 20-65% wt w 
Maty DS7.enna gat. HA 20—55% wł. w. 22.50 

gat. HE 20—65% wt. w. 
gat. fi D 45 -65% wt w. 
gat IIP 55-65% wł w. 
gat TI IA 65-70% .wt, w.
IIIB 7 0 -  75% wt. w.
usposobienie sp.kfone

Otręby żvtn'e przemiału standati.
Otręby pszenne grube orzem standard. 10 50 
Otręby psren średnie przem. standard. 9.75 
Otręby jęczmienne
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Gorczyca 
Wyka tatowa 
Groch Yiktoria 
Groch Folgera
Koniczyna czerwona surowa 
Koniczyna biata 
Koniczyna sz.iyedzka 
Koniczyna żółta odluszczopa 
Przfci"’
T ymoteu-f 
Rajgras angielski 
Ziemniaki ladaine 
Ziemniaki fabryczne za ktfo%
Stoma pszenna luzem 
Stoma pszenna prasowana 
Stoma żytnia luzem 
Stoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Stoma owsiana prasowana 
Słoma tęczmienna luzem 
Słoma tęczmienna prasowana 
Siano zwykle tuzem 
Siano zwykłe prasowane 
£iano nadnoteckie tuzem 
aiano nadnoteckiep rasowane 
Makuch lniany wt aftach 
Makuch rzepakowy w tafiach 
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 18.—
Śrut Soja
Mak niebieski 40,

Ogólne usposobienie spokojne. 
P o z n a ń ,  dni? 21 listopad? 1934 r.

13.75 1 4 -

15.50 16.00

20.50 21 —

18.25 18,75
16,75 17,25

14,75 15.—

20.25 21.25
18 25 20,25
13.75 14 75
11.75 12,75
15.75 16,75

27— 29.50
26 50 27—
25 50 26.00
24 50 25 -
23 50 24.00
22.50 23 -
22.— 22.50
19.— 19.FC
1 6 - 16.50
15 — 15 50
12.00 12.50

10— 10.75
10 50 11.—
9.75 10

11.— 12.50
11 — 42—

37.— 38—
46.— 48—
24.— 26 00
39— 43—
32— 35—

130— 150—
80— 1 0 0 -

80— 210—
7 0 - 80—
80— 100—
60— 70—
80— 90 -

2.20 2 60
13 '4

robstoca
Powiesi sensaacina

2,25 245
2 85 3.05
2,75 3,—
3.25 3,50
3— 3,25

3.50
1,95 2.45'
2 85 3,05
7.25 7.75
7.75 8.25
8,25 8.75
8.75 9,25

3.75

17.50
13.50

18.—
13.75
18.50

21.— 21.50
43 —

Giełda piesrięina w Warszawie
Nbeofcjalne notowania na przedgiełdziu.

W a r s z a w a ,  dnia 21 b. m., godz. 13,15'. 
el. wf.):

Dolar 5.29 !4. Bank Polski płacił 5.27; 
Warka niemiecka 186.50; Dewizv: Berlin 
f 13.25; Gdańsk 172.98: Holandia 358.20: Lon- 
lyn 26.42; Paryż 34.93: Szwajcaria 172.05: 
)olarówka 52.75; Akcje Banku Polskiego 
*2.50.
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Poznań 6.45 Kiedy ramt.e wstają zorze-? o 52 
Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Muzyka 
poranna: 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Program:
7.50 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu; 12.00 
Hejnał z Krakowa; 1203 Wiadom meteor.; 12.05 
Przcsdad Prasy: 12.10 Koncert; 12.45 Odczyj; 13.00 
Dziennik pot.; 15.30 Wiadom. o eksp. polskim: 1335 
Przegląd giełdowy; 1545 Koncert z płyt: 16 45 Au
dycja dla chorych; 17.15 Koncert: 17.35 Recital 
Śpiewaczy; 17.50 Odczyt: 18.10 Życie kult. i art. 
Poznania; 18.15 Koncert ork. £7 pp; 1845 Odczyt;
19.00 Koncert chóru „Echo"; 19,20 Pogadanka ak
tualna: (9.30 Muzyka lekka: 19.45 Program; 19 50 
Wiadom. sport; 2000 Jak spędzić święto: 20.05 
Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert symfom; 22.30 
Recytacje poezji; 2240 Koncert reklamowy; 23.00 
Wiadom. meteor,; 23 06 Muzyka lekka,

Dla naszej sprawy potrzebujemy je
dnego z owych wyróżniających się policyjnych 
geniuszów, jakie się od czasu do czasu po
jawiają. Tacy ludzie uimeją każdą rolę odgry
wać, nadać twarzy dowolne rysy i z równą 
pewnością <’ -~?ać się tak w wysokich spra
wach, jak i wobec szanownego społeczeństwa 
Posiadają oni dar, jednym rzutem oka wyszu
kać przewodnią nić z powikłanego kłębka.

Węchem znajdują cni trop zbrodni, jak 
pies gończy trop drobnego zwierza. Z rodzaju 
rany wnoszą oni, jaka broń i która ręka ją 
zadała, słowem, zdaje się, iż z natury po
siadają dar podwójnego wzroku. Takiego to 
to policyjnego ajenta byśmy potrzebowali.

— Takiego L.koka, Żobena! — mruknął 
sędzię śledczy — ciby naprawdę rychło wy
jaśnili ten gruby pomrok zbrodni. Niestety 
na razie nie posiadamy takich sil pierwszo
rzędnych.

Prokurator zapadł na chwilę w zadumę.
— Czy sebie pan przypadkiem nie przy

pomina jeszcze pani Rosier? — zapytał na
stępnie.

— Pani Rosier? — powtórzył Paweł de 
Gibray, przywołując sobie przeszłość na pa
mięć, która się atoli zdawała nie dopisywać 
mu.

— Może sobie ją pan lepiej przypomina, 
aniżeli A '~?e Joubert! — móiwł dalej pro-

— Nazwa ta  jużci zdaje się mi być niej
kurator. j
obcą. j

— Jest to nazwisko niewiasty, którą sza-j 
tańskie machinacje złoczyńcy w takie podało: 
podejrzenie, że musiała stawać przed sądem! 
przysięgłych — oskarżona o morderstwo. U-i 
dało się jej z wielką trudnością udowodnić! 
swą niewinność i została uwolnioną. Odtąd 
przemyśliwala tylko nad tem, aby się pomścić 
na urzędniku, który ją o mało pod szafot 
nie zaprowadził. Dla łatwiejszego odszuka
nia go weszła w "'.osunki z policją i okazy
wała przytem rzadkie, znakomite uzdolnie
nie. Udało się jej też rzeczywiście wynaleźć 
ślad znienawidzonego na śmierć człowieka i 
aresztować go przez ajentów — on atoli wy
mknął się im i mógł być tylko pozaocznie 
na śmierć skazanym. Czy sobie pan teraz 
przyponrna?

— Całkowicie! Przypominam sobie obec
nie nazwisko Aimce Joubert.

— Biedna niewiasta jest jedną z naj
uczciwszych, najszanowniejszych osób, jakie 
kiedykolwiek znalem; — mówi! dalej proku
rator — zasmakowała ona w podniceająeem 
awanturniczem życia policystów tak dalece, 
że w charakterze pomocnicy pozostała stale 
w służbie tajnej policji. Nasi ludzie przezwali 
ją „Kodem ok'em“, ponieważ nawet najciem
niejszą sprawę równie jasno przejrzeć potra
fiła, jak są w stanie koty widzieć w nocy. 
Zasłużyła się ona wielce w wypadkach kry
minalnych, jak i politycznych procesach, mia 
nowicie także w czasie spisku Orsyniego; 
była ona „naturą" jak dzisiaj zwykle mó
wimy. Jobin, Lecoq uważali ją za równie 
uzdolnioną jak oni sami i bardzo ją szano
wali. Niestety od 4 lub 5 lat porzuciła cał
kowicie służbę przy policji.

— A czyżby ją policja nie mogła z p  > 
wu pozyskać?

— Wątpię o tem. Nalegano na nią wó
wczas bardzo usilnie, aby pozostała nadal; 
atoli ona stanowczo obstawała przy tera, 
aby się usunąć.

— A możeby się przecie dała nakłonić 
do poświęcenia się wyjątkowo obecnej tyl
ko sprawi*

— To co innego, może to uczyni, 
wszelki wypadek można się jej o to zapyjj 
tać; a jeśli nie zechce wziąć w niej bezpo
średniego udziału, przynajmniej nie odmo 
wi swej dobrej rady.

—• Czy ona w Paryżu przebywa?
— Domniemywam się; przynajmniej była 

tu jeszcze przed rokiem; wówczas bowien® 
przyszła do mnie dla zasięgnięcia mej rady 
w sprawie, która ją bardzo zajmowała. Za
wsze dla mej zachowuję najwyższy szacunek! 
a ona o tem wie dobrze.

— Pan zapewne wywiera wpływ na tą 
niewiastę?

— Tak, ale tylko do pewnego stopnia.
— O, w takim razie użyj pan tego wpły 

wu, do nakłonienia Aimóe Joubert, aby nanł 
dopomogła. Uważam to za dobry znak, źfl 
pan o niej wspominałeś. Gdzie Jodolet i Mar* 
tel omackiem kroczą — tam jej oczy będą 
jasno widziały.

— Uczynię, co tylko będę mógł i spró' 
buję jeszcze dzisiaj z nią się rozmówić.

Pan Gibray r> wstał, aby się pożegnać, 
gdy wszedł sługa sądowy i prokuratorowi o- 
znajmił, że dyrektor policji i komisarz są
dowy proszą o posłuchanie. Prokura.tor wy
dał rozkaz wprowadzenia natychmiastowego 
tych panów — oni też weszli w kilka minut 
później w towarzystwie męża, którym był nie 
kto inny tylko Letellier handlarz wianków 
z ulicy Roguette.

— Cóż panowie przynosicie? zapewne do
brą nowinę! — przemówił do nich żywo pro 
kurator.

— Tu jest pan Letellier, panie proku
ratorze, przemysłowiec godny szacunku: —1 
odezwał się dyrektor policji, przedstawia
jąc swego towarzysza — ten pan był właśnie 
w mojem biurze i udzielił mi zeznań, według 
których, jeśli się sprawdzą — dostaniemy 
w przeciągu godziny w ręce podwójnego mor
dercę z cmentarza Pere Lachaise i ulicy Er
nestyny. •

— Czy być może? — zawołał pan de 
Gibray. który nie mógł uwierzyć pomyślnej 
nowinie — czy się pan przypadkiem nie my
lisz? dodał, zwracając się do Letelliera.

— Mam wszelką pewnoa*, panie proku
ratorze! — odrzekł tenże.

— Na czem się zasadza pańskie prze
konanie?

— Oto poznałem dotyczącego człowieka, 
kiedy przed dwiema codzinąmi opuszczał 
cmentarz Pere Lachaise i do powozu wsiadł.

— Czy się pan też nie dał uwieść przy
padkowemu podobieństwu.?

Nie, panie prokuratorze; zbliżyłem 
się do niego i rozmawiałem z nim.

— Dlaczegóż go pan nie kazałeś natych 
miast przyaresztować?

— Og’ą biłem się naokoło, ale jak daleko 
mc oko sięgało, nic było widać ani jednego 
miejskiego sierżanta; nadto próba przyaresZ- 
towania go byłaby narobiła hałasu, nastało' 
by było zbiegowisko, w którem bandyta mógł
by był łatwo znaleźć .sposobność umknięcia- 
Uważałem tedy za rzecz rozsądniejszą, ści
gać go z oddalenia i wywiedzieć się, gdzie 
mieszka, albowiem on nie przeczuwa, że go 
odryto i dlatego nie pomyśli o ucieczce.

— Aż dokąd podążyłeś pan za nim?
— Aż do hotelu Wielkiego.
— A czy on tam mieszka?
— Upewniłem się całkowicie pod tyt*1 

względem.
—- A to  w jaki sposób?
fCłae da!szv noefont 4

* w
Ko

nik

at,
3 d

tr*

dan
kov
krz
klet
hie
tan

»ow
>iec
tais

pi.

W e
'luk

Pt

Rods 
^na 
y  i



KROMKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzyiii.-kat.

Czwartek Cecylji p. VI. 
Piątek Klemensa p. M.

Kalendarz grecko-kał.
Czwartek Onezyiora 
Piątek Arasta 
Słońce wschód: 7,06 

zachód: 15,39 
Księżyc wschód: 16,21 

zachód: 9,17

a*
ie

>y
r*
r*

»
ie
ej
r

U*

e*

a.
d
Ił.
r
n

Ji

co

V
o*
*
a.
ii*
ie
5°

tH

D y ż u r  n o c n y  z c z w a r tk u  na p ią te k  pełni 
<lr. Karpowicz, ul. Koszarowa 30 (teł. 286), 
Apteka Stara, Rynek (teł. 96),

K in o  „A p o llo“ —  „Torreador i kobiety". 

K in o  „C orso"  —  „Mokra parada".

Ś n ia d a ln ia  -  B ar —  R y n e k  6 poleca ka
wior amurski, astrachański, salami węgier
skie, minogi i inne delikatesy. Dobrze pielę
gnowane napoje. Smaczne obiady na maśle 
l trzech dań 80 groszy.

O b ia d y  z  tr ze c h  d a ń  60 g r o s z y  — smacz-
0 przyrządzone poleca restauracja „Rzym- 
ka - Zawidzkiego — Szpitalna 2a.
“ u k iern ia  P o zn a ń sk a  poleca dobrą kawę
1 wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. 
Koncert rądjowy.

R uch  lu d n o śc i. Urodzenia: s y n a :  pomoc
nik stolarski Ludwik Zgoliński z Smardowa. 
ipm y: Marja Ratajczyk z domu Dolała, 6S 
lat, dziecko Egidjusz Zgoliński z Smardowa 
5 dni.

Kattaiyeia w gfównej kasie 
iD iG jskiaj

W dniu wczorajszym został aresztowany 
rzędnik głównej kasy miejskiej niejaki Czu 
o w.- ki, który dopuścił się nadużyć na po- 
Wtiną kwotę. Badanie ksiąg nie zostało je- 
• ze ukończone, wobec czego trudno usta
la v sokość sprzeniewierzonej kwoty.

ZaloieisSe Koła Prelegentów
W zrozumieniu konieczności posiadania 

. wcej liczby wyrobionych ideowo ludzi, 
staraniem Komendy Oddziału „Legjonu Mło- 
>'•!' w Odolanowie.c zostało założone przę 

placówce Koło Prelegentów; którego za 
daniem będzie usprawnienie, oraz nadanie ot 
kowiedniego kierunku pracy w Oddziale 
krzcz regularne dostarczanie materjału iu 
klenum zebrań. Wstępne informacyjne zebra 
hie odbyło się w mieszkaniu p. rejenta Ba 
tanowslde"o Mepryka.

W  skład Koła weszli pp. rejent Bara
nowski Henryk — juko przewodniczący, So 
łńechówna Zofja — jako sekretarka, bu r
mistrz Kłak Jan, sędzia Dombek Ju'jan, Dr 
Bpionek Henryk, Dr. Ochoelci Jan, nauczyciel 
Leja Andrzej, architekt Szorski Józef oraz' 
Wełna Kazimierz, komendant Oddzi łu L. M. 
-lako de’egat Komendy Obwodu Ostrowskie
go L. M. przybył leg. mgr. Gawęcki Tade- 

, zaznajamiając zebranych z zadaniami i 
' pracą Kola Prelegentów.

O t e y l  w  m \ \  g im n a z ju m  

m ę s k ie g o
Z cyklu wykładów Komitetu Pd^pzcch- 

V h  wykładów naukowych dziś wić® o rera 
^będzie się w nuli gimnazjum męskiego o 
fcodz. 20-tcj odczyt p. mgr. Ryszarda Hnlla- 
^na, prof. gimn. żeńskiego, p. t. „Z dziedzi
ny ormotologji."

Piątek, dnia 23 listopada 1934 t.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE WŁAŚCICIELA APTEEU
„PCD A N IO Ł E M "

W e wtorek wieczorem błyskawicznie ro
zeszła się po mieście wiadomość, iż w apte
ce „Pod Aniołem" i drogerji „Delta", któ
rych właścicielem jest p. Tomczyk, dokony
wana jest przez sędziego śledczego i funk- 
ejonarjuszów policji, rewizja ksiąg i zapi
sków.

Rewizja dała sensacyjne wyniki, stwier
dzono bowiem, że Tomczyk wydawał specy 
fiki tańsze od tych jakie powinien był wyda
wać według recept wystawianych przez le
karzy.

W  ten spo.ióh poszkodował Tomczyk na 
kilkanaście tysięcy złotych kolo'owe kasy 
chorych, oraz poszczególnych pacjentów. Ba 
danie personelu apteki i ci o;, cr i trwało przez 
kilka godzin. We wtorek późną nocą Tom* 
czyk został aresztowany.

Ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa nie możemy wyjawić szczegółów, je
dnak wiadomo nam, że w tej sprawie wyjdę 
na jaw  interesujące szczegóły.

W  mieście panuje wielkie poruszenie, 
gdyż Tomczyk cieszył się dobrą opinją.

EPILOG TRAGICZNEGO SPORU 0 MIEDZĘ
zabójca skazany na cztery lala więzienia

Pierwsi donieśliśmy o krwawem zajściu 
między Ignacym Motyiewslcim i Leonem Pię 
takiem, ze Świecy wynikłem skutkiem spo
ru o polną drogę, które zakończyło się śmier
cią Ignacego Motylewskicgo.

Leon Piętak w roku 1930 kupił kawał 
łąki między polem Bartczaka i Motylewsldc 
go, do której nie miał jednak bezpośredniej 
drogi, lecz musiał przejeżdżać przez pole 
Bartcccka lub Motylewskicgo. O przejazd ten 
toczył się od kilku lat zawzięty spór. Kry
tycznego dnia 10 września br. rodzina Le
ona Piętaka poszła na łąkę zbierać sianty i 
gdy wóz już był naładowany, wówczas Mo- 
tylewski nie pozwolił przejechać nim przez 
swoje pole. Piątaka nie było wówczas w do
mu, gdyż pracował w tartaku w Odo^nowie, 
po którego poszedł parobek Paweł Tomczak. 
Piętak przyszedł ty na pole chciał wóz prze 
prowadzić, jednak Ignacy Motylewski sprze 
ciwił się temu, skutkiem czego wynikła sprze
czka m!ąd_ą gospodarzami, w czasie której 
Motylewski wyrwał drąg Tomczakowi i u- 
derzył nim Piętaka. Uderzony Piętak zato
czył się i upadł. Po dojściu do przytomnoś 
ci znów chciał zaatakować Motylewskiego,

który nastawiał na niego widiami, wówczas 
Piętak dobył rewolweru i oddał w kierun
ku Motylewskiego cztery strzały, z których 
dwa dosięgły Motylewskiego, kładąc go tru
pem na miejscu.

Piętek widząc swój czyn sam oddał się 
w ręce policji.

W  dniu wczorajszym odbyła się pod 
przewodnictwem p. s. o. Bialoborskiego roz
prawa sądowa, na którą powołano kilkunas
tu świadków tragicznego zajścia. Jako biegli 
zeznawali dr. Spionek i dr. Ochocki z Odo
lanowa, na okoliczność badanych ran u de
nata i oskarżonego Piętaka.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd wy
dał wyrok skazujący Leona Piętaka na czte
ry lata więzienia z zaliczeniem aresztu śled
czego i ponoszenie kosztów sądowych w 
kwocie 160,- zł, wyjaśniając w motywach wy 
roku, iż Piętak zabił będąc w stanie wzbu
rzenia.

Oskarżał prok. Trembałowicz, bronił a» 
dwokat Jankowski. Powódź'wo oywi'ne wno 
sił adw. Siateeki. Pawła Tomczaka sąd unie
winnił.
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Z Poznania

ueziM. p m m m m w  w rozbrajaniu niemców w warszawie

10/11 U p a d a  1918 r«
Niezwykle ciekawe uwagi na temat udziału 

Wielkopolan w historycznym akcie rozbroiemu 
Niemców w Warszawie w dniu 11 listopada 
1918 przesyła nam por. Stanisław Sęp - 
Adamski:

Dzięki uprzejmości towarzysza broni, peowia- 
ka Józefa Jęczkowiaka czerp ę z niezmierne cie 
kawego w treści dokumentu Jest to zaświadcze
nie służby w P O. W d a por rez. Jęczkowiaka 
Józefa wystawione przez mjr. dypl Adama Ru- 
dmekiego. b oficeia Komendy Naczelnej Po skiej 
Organizacji Wojskowej — Warszawa i obejmu
je okres miesaca listopada 1918 roku. miesiąca 
tak brzemiennego w wypadki.

Dokument potwierdza najpierw, że Win
centy Wierzeiewski. komendant P. O. W. zab. 
Drusk w Poznaniu nawiazał z Komenda Naczel
ną P. O. W. — Warszawa stały kontakt z po
czątkiem listopada 1918 roku. delegując w tym 
celu do Warszawy Jeczkow aka. dezertera z ar- 
mji niemieckiej, wypróbowanego harcerza i kon
spiratora.

Komenda Naczelna P O. W. zleciła Jęczko- 
wiaknwi następujące zadania:

a) organizowanie żo'n erzv - Po'aków. słu
żących w wojsku niemieckim w Warszawie a 
pochodzących z ówczesnego zaboru pruskiego, 
wciągani ich do P. O. W. i pracy niepodleglo- 
ścowei

b) prowadzenie wywiadu wśród żołnierzy 
niemieckich w Warszawie i składanie informa- 
cyj w Komendzie Nacz. P. O. W. Warszawa;

c) udzielanie noclegów i utrzymania kurie
rom P. O. W zab. prusk.. przybywającym do 
Warszawy i zaopatrywanie ich w dalsze po
trzebne im dokumenty — oczyw.śc e podrobio- 
ne*

d) utrzymywani s‘ałej łączności między 
Komendą Nacz. P. O. W — Warszawa a P. O. 
W. zab prask, w Poznaniu;

e) wykonywań e poleceń Komendy Nacz. 
P. O. W — Warszawa.

W dniu 10-go listopada 1918 roku. gdy p 
rodzinie 10 - tej powróci! z Magdeburga Komen
dant Piłsudski, ofcer K-dy Nacz. P. O. W. — 
Warszawa ob. Beniowski Andrzej (A. Rudn cki) 
wezwał Jeczkow aka (ps Sułkowski) do Komen
danta Pi’sudskigo. zarnieszkaigo wówczas przy 
ul. Moniuszki nr. 2. Jeczkowik zameldował się 
tam około godz. 12-tej ubrany w mundur szere
gowca niemłeckigo i przedstawiony Komendan 
towi. zda) raoort o stanie zorganizowanych przez 
siebie żołnirzy. poczem otrzymał od Komen
danta rozkaz: wvwo’ać o godzone 16-tei tego 
dnia z pomocą swych łudzi w św itliach  żoł
nierskich fSnldainbeiml rewolucję zdzirać z 
czapek państwowe kokardy nimiekie. zakładać 
na czapki czprwone szmatki wv ść na ulie i roz 
braiać oficerów podoficerów > źo’n:er7v niemie
ckich a odebrana broń porzucać na uHev Po wv- 
dan‘11 tego rozkazu Komendant P:’s»dski zasłabł 
a ieden z obecrmch tam of!ceró\v legionowych o- 
dezwał sie do Jeczkowiaka: .,\Vięcie co. mącie 
czynić, możecie iść“!



Piątek, dnia 23 listopada 1934 r.

Tegoż dnia o oznaczonej rozkazem godzi- 
iiie zbuntowani przez Jęezkowiaka i jego ludzi 
tolnierze niemieccy wyszli na ulice miasta War
szawy z „Soidatenheim‘ów“ przy A ejach Ujaz
dowskich i Nowym Św ecie. porywając za so
bą napotykanych żołnierzy niemieckich. Do póź
nego wieczora oddział Jęezkowiaka patrolował 
po ulicacr Warszawy a w nocy — po zajęciu 
Dworca Wiedeńsk ego — zorganizował w ubikac 
tach b. komendantury dworcowej niemieckiej 
,Biuro organizacyjne dla żołnierzy - Polaków 
u zaboru pruskiego1*.

W zwołanem na dzień następny do pałacu 
Den. - Gubernatorstwa zebraniu de egatów nie- 
mieck ch oddz ałów wcskowych które m!aly na 
:eju dokonanie wyborów do Rady Robotników 
I Żołnierzy, brał udz ał Jęczkowiak z kilku swo
imi ludźmi powodując energ;cznem wystąn e- 
liem powo’ame do Rady oeowitka - nodof cera 
tłem. Marcinkowskiego który informacjami swe 
ni o zanrerzeniach Rady oddać miał cenne u- 
tiugi władzom polskim.

Na tern vv 'zeroa em właściwie opis udziału 
znańczyków w akcji rozbrojenia Niemców w 

Warszawie w dniach |0-yn ! II-go łistooada 1918 
oku alf "ii «n"w"dr\v.'orioi vpłi*n1npm zarzadze- 
tiem Komendanta Piłsudsk:ego. wydanem w dwie

Izaledwie godz;ny po powrocie do Warszav 
więzienia magdeburskiego.

Bogatszego w szczegóły opisu wypadków i 
'dalszego losu Polaków - żołnierzy z zab. prus- 
i kiego mogiiby udzie! ć zainteresowani t. j. mjr 
;dypi. Rudnicki Adam. por. tez. Jeczkow;ak Jó- 
I zef. kpt. Chm elr.ik. gen. st. sp Taczak. połk 
iw st. sp Chocieszyński i kpt. Dunst - Demb ń- 
ski Józef których nazwiska wspomniany na 
wstępie dokument zawiera.

F R Y Z J E R

PIERWSZA POLSKA SZKOŁA 
ŚREDNIA W GDAŃSKU

G d a ń s k  (PAT.) W gmachu dyrekcji kr 

lejowej w Gdańsku odbyta się dziś uroczy
stość poświecenia pierwszej polskie! szkoh 
średniej, zorganizowanej przez Macierz 
Szkolną. W akcie otwarcia wzięli udziaf ko
misarz gen. R. P. min. Papee, oraz przedsta
wiciele mfeisenweł kolonu nałskei.

DLA PAN I PANÓW!
Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy 
podaje do wiadomości, iż z dniem 17 

listopada br.
Otworzyłem SALON FRYZJERSKI 

PRZY ULICY KALISKIEJ Nr. 7.
Proszę o faskawe poparcie.

Z poważaniem 
Władysław Matuszewski

mistrz fryzierski

A

Płaszcze damskie i futra
oraz s kó r y  futrzane —  s po d y  do futer  
i materjały na poszycia futer dla pań i panów 
poleca po bardzo korzystnych  cenach

D/H. F. WOZNI AK
P o zn ań  - u lic a  K r a m a r s k a  16 —  (ul. R y n k o w a )

„ C O R S O
Arcydzieło powieściowe - epokowym filmem według powieści Uotana Sinclaira. 
Rekordowa obsada gwiazd Rekordowa obsada gwiazd

Dorofha Jordan -  Robert Young -  Lewis Stone -  Walter Huston
zaprezentują sie we filmie wytwórni ,.Metro-GoIdwyn-Mayer“

„MOKRA PARADA”
I

Film, który ogląda sle z zapartym oddechem od pierwszej do ostattrei sceny.

NADPROGRAM: „AKTUALNOŚCI*
pf,r

IV. E. 492/34.

Postępowanie upadłościowe
Co do majątku kupca Antoniego Danielaka z 0« 

strawa, ulica Mickiewicza 9 wzgl 14 wdraża sie * 
dniem dzisieiszyrn i i. z dniem 16 listopada 1934 rokit 
o godz. 13.30 postępowanie upadłościowe ponieważ 
wierzyciele a) mistrz izeźnicki Maksymilian HM'er t 
żona iego Jadwiga Hiiterowa z Lignicy (Niemcy) Mit* 
te' str. 27 rnaiacy wierzytelności do upadłego dłuż* 
nika: 1 w kwocie 703.90 zł. na podstawie prawomoc
nego wyroku Sadu Grodzkiego w Ostrowie z dma 6. 
10. 30 r 4. C 163/30. 2 w kwocie 1.321,87 zł. na pod
stawie wykonalnego wyroku Sadu Okręgowego w 0- 
strowie z dnia 14 4. 34 r. III. 1. C 863/33 £. w kwo
cie 1 750.00 /J. na podstawie prowmoctiego wyroku, 
Sądu Okręgowego w Ostrowie z dnia 18 4. 34 r. Ili.., 
I. C 366/33: b) Bank Kupiecki Spółdzielczy w Ostro
wie rnaiacy wierzytelność do upadłego dłużnika w’ 
kwocie 53.335 00 zł z odseikami i kosztami uboczne* 
mi — zawnioskowali otwarcie postępowania umdlo* 
ściowego a upadły dłużnik przyznał swa niewypła- 
ca;ność.

Zarządca masy upadłościowei miamtle się Jack* 
Albina Piechockiego w Ostrowie. Rynek

Wierzytelności należy zgłaszać w Sadzie na i póź
nie' do dnia 15 stycznia 1935 r.

Do powzięcia uchwały, czy mianowany zarządca 
masy ma pozostać ewentualnie celem wybpru nowe
go zarządcy dalei celem ustanowienia wydziału wie
rzycieli a także celem powzięcia uchwały co do kwe
stii. wymienionych w 8 132 ustawy o upadłościach tV< 
zmacza sie w niżei wymienionym Sadzie termin n5 
dzień 6 grudnia 1934 r o gr.dz IO-tei przed połud
niem. zaś ce!em zbadania zgłoszonych wierzytelności 
termin na dźień 29 stycznia 1935 r.. przed południę-d 
Wszystkim, którzy posiadaja iakiekolwiek rzeczy ra- 
ieżące do masy upadłościowei lub którzy tei masie 
sa cokolwiek dłużni zakazuje sie owe rzeczy wyda
wać dłużnikowi upadłemu wzgl. uiszczać sie z dł:fflŁ 
a nawet poleca sie im. aby na późnie' do dnia 6 gru
dnia 1934 r. d-onieSH zarządcy masy o posiadaniu ta
kich rzeczy i o tern. czy przystuguia im iakie Wicrr\V‘ 
telności. z powodu których mieliby prawo żądać od
rębnego zaspokojenia z owych rzeczy

Ostrów, dnia 16 listopada 1934 r.
Sad Grodzki.

sv
s
r-.fi
tt

ii
n
u

ti
b
i.
Ss
r
u
'J

tt

i n r .  f  A C 7 P N I A  h t f H R N F .M 11
\

h
i
$
•fi
s
jl
D
.21
8'
d
s

I PRZIDA/ i
PIECYK

że.azny, bieliźniarke — 
i s/.afonierke) i garnitur 
do mycia sprzedam Of
DO. , ?6 ______

IOŻKO
-rzęch wózek z hetka 

(5 ctr.) na sprzedaż — 
tarszałka Piłsudskiego 

?4a ni. 10. DO. 729

iAuLlMt eOsAO)1
POTRZEBNA

pokojówka do Majętności 
ziemskiej od zaraz, oraz 
dwie służące do wszel
kich prac domowych w 
gospodarstwie wieiskiem 
Zgłoszenia do b'ura Poś
rednictwa Pracy.

MECHANIK
do wyrobu śrub na au
tomacie szwajcarskim 
Petermana z dokładna 
znaiomnścia konstrukcji 
i montażu wymienionego 
automatu. Poźadana zna
jomość tokarni. Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekso. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa 6

HUTA SZKł A
,Hortens'a“ poszukuie 
15 inwalidów woiennych 
— hutników na szkło 
dmuchane. Wynagrodzę 
nie od 35 do 50 zł ty
godniowo bez mie
szkań — Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa 6

m m m m m
ZAROBI

każdy kto podejmie się 
iatwei akwizycji. Duże 
możliwości zarobk i. — 
Zgłoszenia Starokaliska
6 m. 19 od 9—10

DO 725
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i:MIESZKANIA

MIESZKANIE
4 pokojowe z komfort-" 
nd zaraz do wynaie^ i
Kościuszki 6. I p. : 
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1.50 tł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
pow ada za niedostarczenie pisma, abonend nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łuh też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
ts&n.o — K'T»to czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od eodz 8—1-ej 1 3—18-ej — 
sle koszta telefonu. — N ezamówfnnych reków 
Nakładem ' czcionkami Orukarnł .Drennlta

za wyjątkiem dni poświafeczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 130 zl. * odnoszeniem do domu 
2.86 W razie wypadków spowodowanych tjfa wy i  sza. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od

ma! a orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m-m łednofamowy na stronę 6-clo łamowe! 12 er 
przy specłałr.ym wvł> rze miejsca oblicza sle w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia datne w (torowle lub egt urach  zaskarżalne w Pot* 
nr. 208 282. — Adres Redakcfl * Administracji: Ostrów PipnańskJ. elłca OimnazJałna 2. — Admlnł- 
Ogfoazenla do najbliższego numeru orzvtmu]e słe do godr M-e) dnia ooprzednlego oo tym czasie dołJcza 

sów nfe honrroje aJe r nie zwraca — Redaktor ndpn włedzfafny: Jas Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskiego* Akcyjna w Poznaniu af|c* Pocztowa 9 — telefon 33-90 I 11-77.
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